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Nie dawno co daliśmy rycinę i opis kościoła 
na Świętej Górze pod Gostyniem, którego teraźniej- 
szemi fundatorami jest Familia Mycielskicli. 
Miło nam donieść, iż taż sama gorliwość o 
upiększenie kraju przez wspaniałe monumenta 
drw ale Bożej poświęcone, i w  nowszych tejże 
familii pokoleniach się utrzymuje. Zrujnowany 
kościół we w’si P ę p o w i e ,  w  Powiecie k r o b -  
s k i m ,  do dóbr Chocieszewskich należący, wznosi 
się podług powyższego planu, danego przez JW . 
Hrabię Raczyńskiego, a wykonanego pod bez
pośrednią direkcyą JW . Jozefa Mycielskiego. 
W ieża i poboczne kaplice, już są podług rysunku 
wzniesione; ostatnie przyozdobione malowidłami 
na szkle, wykonanemi przez JW . Raczyńską z 
domu Potockich. Szczególniej godną jest uwagi 
ośmiokątna Zakrystya z polewanej ceg ły : znaj
dując się w  tyle prawej kaplicy, nie mogła tu 
być na rysunku wydaną. Życzyćby należało, 
aby kiedyś wewnętrzne ozdoby odpowiedziały 
godnie temu oczekiwaniu, do jakiego dzisiaj ze
wnętrzna postać upo\vażuia.

O dawniejszym kościele nic szczególniejszego 
donieść nie możemy, oprócz, iż nie dawno był 
jego Proboszczem X . Suffragan Żarnowiecki, który 
wiele się trudnił naukami, i podobno piękne po 
nim pozostały manuskryptu Historyi naturalnej 
się tyczące. Może to nasze wspomnienie skłoni 
tych, którzyby je  posiadali, do ogłoszenia pu
bliczności tego, co bez wątpienia dla niej było 
poświęconem'. M .

K  a r t o f 1 e.
(W yim ek z  Ziemiaństwa K o ź  m i a n a . )  *)

Lecz gdy przemiany roślin zachowując wiernie, 
Soczyste masz wprowadzać na ziarnistych ściernie, 
M iędzy krzewy, którem i ziemia tw-oja słynie, 
Pierw szeństw a dobroczynnej nie odmów roślinie, 
Coś ją  z now ego świata otrzym ał WT zdobyczy, 
D ar sw obodnej natury, płód ziemi dziew iczy.
Czy śnieżny kw iat rozwinie, czy w jasne b łękity , 
C zy  złotem lub purpurą owoc zdobi skryty,
Czy w nim ujrzysz kształt płaski, okrągły lub

wazki,
Dzieląc, umiej, go. z każdej wywodzić gałązki;:

*) Wydawca, któremu' się- przypadkiem dostały 
re wiersze jednego z p i e r w s z y c h  poetów żyjących, 
pospiesz i z ogłoszeniem onycliże, spodziewając się, 
ie niiios'aikom p r a w d z i w e j  poezyi nie małą spra
wi przyjemność.

Każdej w  równym odstępie zakreślaj przegrody",
I  sypką skibą z wierzchu pokryj zaród młody.
A gdy z ziemi wychyli życia znaki wieszcze, 
Przerżnij grunt w  poprzek pługiem i obsypuj

jeszcze.
Jeśli zbytni wzrost ujrzysz w krzewiącej się naci, 
W przód nim się płód zaw iąże, nim kw iaty  utraci, 
Zwodniczą liści bujność krzyw ym  sierpem hamuj. 
Lub dłonią rozłożyste przyrostki przyłam uj.
Nie daremny trud będzie, nie próżne staranie: 
Obfity zbiór, za wszystkie razem ziarna stanie* 
Bije grad owroc w  sadach, bije w polach kłosy, 
A kiedy czarne chmury okryją' niebiosy,
W  ukośnym błysku piorun w ypada ze grzmotem, 
Płoną zbiory zgarnione do stodoły z potem ; 
Krzew u jednak, co w rolę sk ry ł ow oc poziomy, 
Nie dotknie srogość w ichrów , nie dosięgną

grom y;
1 zwycięzki na każde klęski i przygody, 
Nakarm i tw oje dzieci i utuczy trzody.

Długo twoi przodkowie (w yznać się odw ażęj, 
Sław niejsi wojownicy niźli gospodarze, 
Obeznańsi ze sław ą, niźli z pracą tw ardą,
Na płód tak  godny starań patrzyli z pogarda.
Już on wszystkich narodów zwędrow a ł  granice^, 
D la niego Ren i Rodan cofnęły w innice,
Zdobył góry Helwetów", B ataw ów  płaszczyznę^
I  już  nim Teuton piaski zapieniał nieżyzne,
Tyś mu zaledwie miejsca dozwolił na grzędzie; 
Niechajże ten dzień świętym dla rolników" bodzie, 
Obchodź go uroczyście, pal wronne ofiary 
I  odkrytemu św iatu dziękuj za te dary . j

K r o t k a  wri a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a ;  
o- k a r t o f l a c h .

Ojczyzną kartofli, ow ej tak dla ludzi jako  i 
zwierząt pożytecznej rośliny, której nieoszacowa- 
na wartość, zwłaszcza podczas la t nieurodzajnych 
najbardziej nam się czuć daje , je s t w łaściw ie 
A m e r y k a .  Ludzie powodowani niepohamowa
ną żądzą bogactw", szukali złota w" nowo od
krytym  św iecie: praw da że odkryli kopalnie dro
gich kruszców, ale ztąd dla krajowców, dla bie
dnych murzynów , i dla samych Europejczyków 
różne w yniknęły klęski. Tymczasem dobroczyn
na Opatrzność, wynagradzając szkodliw e skutki, 
pozwoliła im tutaj poznać C h i n e ,  jedyne lekar
stwo przeciwko febrze, i k a r t o f l e ,  które teraz 
najulnbienszyin są zasiłkiem biednego ludu i po
karmem wielu zwierząt.

t

Roślina ta w  16ym w ieku sprowadzoną została 
do Europy. W  roku 1584 A dm irał angielski
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W a l t e r  R a l e i g h ,  p ie rw s z y  z W irginii do Ir- 
landyi ją  przy wiózł, i w dobrach swoich zasadził: 
atoli tamtejsi mieszkańcy nie- znając je j użytku 
kosztowali jagód na łodydze osadzonych, a ponie
waż im nie sm akowały, lekce ważyli roślinę; aż 
dopiero przypadkiem w padli na myśl jedzenia sa
mych  kartofli, w  ziemi się znajdujących.

W  roku 1586 A d m i r a ł  D r a k e  przyw iózł 
je  do Anglii, i ponieważ najwięcej się przyłożył 
do ich upowszechnienia w  swej ojczyźnie, przeto 
jem u ich przywiezienie do Europy powszechnie 
przypisują. Atoli niejaki Hiszpan K a r d  a n u s  
dawniej już  podobno (roku 1580) sprow adził kar
tofle z P e r u ,  do W ł o c h ,  gdzie przynajmniej 
roku 1588 dosyć już by ły  znane i uprawiane. 
Na końcu tego w ieku dostały się do Hollandyi, a 
roku 1616 za w ielką osobliwość pierwszy raz da
ne by ły  na stół królewski Ludw ika X IV . Na po
czątku 18-o w ieku przyszły do Niemiec i coraz 
znajómszemi staw ały  się, ale ich upowszechnie
nie dopiero nastąpiło od owego pamiętnego głodu 
w latach 1771 i 1772, zkąd także około tego 
czasu dostały się do Polski. W łaściw ą kartofli 
ojczyzną jest C h i l i  w  Ameryce południowej, 
gdzie dziko rosną.

P i e s  w i e r  n y  i w ą ź.
( P o w i e ś ć  g m i n n a . )

Pewien rycerz miał syna, którego tak kochał, 
że mu dał trzy niańki, aby go pielęgnowały; 
jedna miała go prowadzać, druga ubierać, a trze
cia kołysać. Prócz syna miał jeszcze dwie rze
czy, nadewszystko sobie mile, to jest sokoła i 
p s a :  ten pies tak był mądry, że gdy Pan jego 
w ybierał się na wojnę, w której mu się szczę
śliwie powodzić m iało, skakał przed koniem i 
szczekał z radości; przeciwnie zaś gdy go cze
kało jakie nieszczęście, w ył przeraźliwie i ciągnął 
konia za ogon, ostrzegając pana, aby się nie na
rażał na zgubę. A tak rycerz wiedział zawsze, 
kiedy się ma udać na wojnę, a kiedy w domu 
pozostać. Podobnież i sokoła kochał; albowiem 
ile razy w yszedł z nim na łow y, nigdy próżno 
nie powrócił. Ale ten pan lubił zabawy rycer
skie : pewnego razu miały się w  jego zamku 
wielkie odprawić t u r n i e j e ,  na które z całej oko
licy zgromadzili się rycerze. I  nasz bohater się 
uzbroił od stóp do g łó w ; bo chciał wystąpić ły 
szranki i kruszyć z innymi kopie. Zona jego 
w yszła przypatrzyć się igrzyskom, wyszła i cze
ladź ; a nianki zostawiwszy dziecię pańskie w ko

lebce, pospieszyły także na dziedziniec cieka
wością zdjęte. Nikt więc w  zamku nie pozo- 
stał, tylko dziecko, pies i sokół, siedzący na 
drążku. Lecz w  tym zamku, o cze'm nikt nie 
wiedział, był w lochu ukryty w ąż ogromnej wiel
kości. Gdy więc wszyscy wyszli, wąż w ysuw a 
głowę z dziury, ogląda się ostrożnie na wszy
stkie strony, a nie widząc nikogo, prócz dziecię
cia w kolebce, wychodzi z lochu, czołga się 
ku kołysce, chcąc zadusić opuszczone dziecię. 
Sokół spostrzegłszy, że się wąż ku kolebce czoł
ga, zaczął bić skrzydłam i aby obudzić psa, któ
ry był zasnął, i nieczuł grożącego dziecku nie
bezpieczeństwa, jak gdyby chciał powiedzieć: 
„w stań psie, broń dziecięcia, aby go brzydki wąż 
nie udusił. “ Pies przebudzony szelestem, który 
sokół sprawił, spostrzegłszy w ęża , skoczył w  
gniewie i rzucił się na niego. W ąż był po
tężny i zdradliwy, a chciwością zdobyczy rozła- 
komiony, pewnym był zw ycięztw a; ale pies wier
ny postanowił umrzeć raczej w  obronie dziecię
cia. W  tej zaciętej walce wąż ukąsił kilka 
razy mężnego psa , i nie tylko posadzka ale 
i kolebka krw ią były zbroczone. Pies raną 
rozjuszony z taką natarczywością uderzył na 
węża, że kolebkę w yw rócił: ale kolebka mia
ła cztery słupki; nieprzycisnęła więc dziecięcia 
do ziemi swym ciężarem: owszem dziecię wolno 
oddychać mogło. Nakoniec pokonał pies węża 
i zabił go, a potem położył się na ziemi i lizał 
swe rany. Gdy się turnieje skończyły, i lud się 
rozchodzie zaczął, niańki dziecięcia najprzód przy
biegły; a widząc kolebkę w yw róconą, ziemię 
krw ią zbroczoną, i psa pokrwawionego, rzekły do 
siebie: biada nam! pies zagryzł dziecię! a to 
im na myśl nie przyszło, że trzeba było podnieść 
dziecię z kolebką, i przekonać się, co się isto
tnie stało. A potem rz e k ły : uciekajm y! aby 
nasz pan nie nadszedł i nie zabił nas.“  Pani 
spotkawszy uciekające sługi, pyta się, gdzieby 
tak spiesznie dążyły ? “  Jedna z nich odezwała 
się: „biada wam i nam! pies, którego pan tak  
kocha, zagryzł dziecię, naszej pieczy powierzone, 
a krew  jego zbroczyła kolebkę i cały pokój.‘c 
Usłyszawszy to matka, upadła na ziemię; w o
łając w  rozpaczy: „A ch! coż teraz pocznę?
straciłam najukochańszego syna.s{ Gdy ona tak  
skargi swoje rozwodzi, przybywa rycerz i pyta 
się, czego płacze i narzeka? Żona opowiedziała 
mu, co od sług słyszała. Rycerz największym 
przejęty smutkiem, ale oraz pałając zemstą, idzie 
spiesznym krokiem do pokoju, w którym dzie
cię leżało.
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l i ia tu j i n i i M i i i i i i i i i i i

P i e s  w i e r n y  I w ą ż .

Pies wierny skoro tylko pana swego postrzegł, 
lubo ranami osłabiony, w stał zaraz, witając go 
zwyczajnem przymilaniem się. Ale rycerz dobył 
miecza i uciął mu głow ę; poczem poszedł do 
kolebki, podniósł ją , i ujrzał, że dziecię było 
zdrowe i nienaruszone; a koło kolebki leżał 
wąż nieżywy, straszliwie pogryziony i poszar
pany. W tedy dopiero przekonał się oczywi
ście, że pies zagryzł tego węża, broniąc dziecię
cia leżącego w kolebce, i że je  od śmierci wybaw ił. 
Natenczas boleścią największą przejęty, zaw ołał: 
o b ia d a m i, biada! uwierzyłem słowom niewiasty, 
zabiłem psa najwierniejszego, który memu dziecię
ciu życie ocalił; muszę teraz sam za to pokuto
wać. I  natychmiast złamał swój oręż, udał się 
do ziemi świętej: służąc Bogu, w yrzekł się wszy
stkich marności tego świata, i został świętym.

P o t f i s z  d z i w o g  ł  6 w.
Potfisz, wystawiony na obrazku jest z miesz

kańców morza po wielorybie największym two
rem. Dorasta on sto stóp długości, i ze w szy

stkich zwierząt ssących ma głowę największą. 
Należy do zwierząt drapieżnych i bardzo żarłocz
nych, dla tego jest postrachem dla tych nawet, 
co żyją ze zdobyczy, i tak jest straszliwym, iż 
psy morskie, delfiny, ludojady przed niin ucie
kają, lub w  piasku albo mule morza się chow ają; 
często nawet zdarza się, iż chcąc się przed tym 
okropnym nieprzyjacielem ucieczką ratować, na 
brzegi w yskakują, lub rozbijając się o skały 
śmierć znajdują. Samo nawet martwe ciało P o t- 
fisza jest dla nich postrachem, przed którem 
wT głębizny morza chronią s ię , gdy ciała in
nych zw ierząt, sam naw et wieloryb, pożąda
nym jest dla nich pokarmem.

Potfisz znajduje się we wszystkich morzach, 
w Oceanie, w morzu środziemnem, w zatokach 
przy Grenłandyi i Szpitzbergu, w północnej czę
ści atlantyckiego Oceanu i przy brzegach A fryki. 
Mając ogromną paszczę i obszerne gardło, połyka 
wielkie ryby i inne morskie zwierzęta. Głowa 
blisko połowę długości ciała zajmuje: oczy małe. 
Zwierzchnia szczęka znacznie dłuższa i szersza 
od dolnej: ma ona u  Pótfisza zwyczajnej w iel-



kości 18 stóp długości i 5 szerokości, gdy spo
dnia 15 stóp długa, a stopę szeroką bywa. Zęby 
ostre i mocne znajdują się w dolnej szczęce i 
chowają się przy zamkniętej paszczy w dołkach 
górnej szczęki. Język czerwony, mięsisty zaj
muje wielką część paszczy. Na środku pyska 
otwór, którym podobnie jak u wieloryba dwo
ma strumieniami wytryska woda: może jednak
że Potłisz daleko dłużej, niż wieloryby, wytrzy
mać pod wodą i dla tego nie tak często wy
pływa na powierzchnią morza.

Podobnie jak  wieloryb należy do zwierząt 
ssących: na początku wiosny walczą samce z 
wielką zaciętością pomiędzy sobą o samice, a ryk 
rannych przy tej okoliczności opisują podróżu
jący na morzu, jako grzmot podziemny. Sami
ca rodzi najwięcej 2 młode, pielęgnuje je  bar
dzo pilnie i broni z wściekłością przeciw wszel
kim napadom nieprzyjaciół. Poławiany bywa 
Potfisz dla olbrotu (Sperma ceti). Jest to szcze
gólniejszy gatunek tłuszczu, zawarty na wierzchu 
głowy, w osobnej komorze chrząstowej, w żywym 
zwierzu płynny jak oliwa: w zabitym zaś stę
żały nakształt łoju przetopionego. Z głowy je
dnego dorosłego Potfiszu dostaje się tłuszczu te
go 20 beczek i więcej: dawniej miano olbrot 
za mozg zwierza tego, lecz to mniemanie jest 
zupełnie mylne; mózg bowiem potworu bardzo 
jest mały w stósunku całego ciała, i mieści sie 
w tylnej części głowy, w właściwej kościanej 
czaszce pod komorą tłuszczową. Na co massa ta 
Potfiszowi służy, nie doszli dotąd badacze przy
rodzenia. *) Pod skórą mocną i nadzwyczajnie 
gładką, okrywa cale ciało zwierza tłuszcz, na-

*) O lb ro t  w ażnym  był d a w n ie j w sztuce lek a r
skiej,. dziś używ any  byw a ty lk o  do m aści i ro b ien ia  
św iec, k tó re  białością wosk przewyższają,

kształt słoniny, często 7 cali grubości: mięso 
czerwone służy za pokarm północnym narodom, 
a język za szczególniejszy miany jest przysmak. 
Z  mocnych zębów wyrabiają Grenlandczycy na
rzędzia do rybołówstwa i myśliwiwa, a z k i
szek kręcą trwałe powrozy.

Z mięsa wytapia się tran, równający się zy
skanemu z wielorybów', a oprócz tego; i olbrotu 
dostarcza także Potfisz A m b r y ,  drogo w han
dlu przepłacanej. Są to bryły szarej, przyje
mnie woniącej stwargłej massy, które w grubych 
kiszkach Potfiszu znajdują się. Lubo Ambra od 
dawna była znaną i używaną w sztuce lekar
skiej, nie wiedziano jednak dokładnie, zkąd ona 
powstaje. Uczeni badacze przyrodzenia w no
wszych czasach, B l u me n b a c l i  i G k e n  od
kryli, iż Ambra nicze'm innćin nie jest, jak  tyl
ko stwargłem exkreinentem zwierza: inni mają 
ją  za’ stężałe i oddzielone części żółci; jakkol
wiek bądź, pewną jest rzeczą, że w schorzałych 
Potfiszach najwięcej massy tej znajduje się.

Potfisze poławiają się podobnie jak wielory
by; połów jest jednakże trudniejszy, ponieważ 
są żywsze i prędsze od wielorybów, a dłużej 
mogą zostawać pod wodą,

K a z i m i e r z  i I I  e I e n a;.
( D a l s z y  c i ą g . )

Razu jednego, pamiętam, jakby to w'czora byf<>. 
przybiegł do mnie porobek sąsiada pod wieczór z 
radością, oznajmując, iż Kazimierz jako piękny 
żołnierz przybył do ojca: pobiegłem z pospiechem 
do chaty ojca jego i ujrzałem Kazimierza miedzy 
swymi rodzicami i Heleną siedzącego^ otoczonego- 
krewnymi, którzy się zewsząd zbiegali. Po- 
skoczył ku mnie, i rzucił mi się na szyję. Nie*
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sp o d z iew ałem  się o g lądać  cię p rzy jac ie lu , rz e k ł , 
lecz  dob ry  mój p u łk o w n ik  p o zw o lił m i o d w ie 
d zić  w as  n a  d z ień  je d e n . Idz iem y  w  dalek ie  
k ra je ,  P . B óg  lito śc iw y  w y b a w ił m nie z ty lu  
n ieb ezp ieczeń stw , zach o w a  m nie i  t e r a z : pow ró
cę po ukończonej w o jn ie  do w a s , z iem ię tę , co 
w a s  ż y w i, u p raw iać  i . . .  zam iast s łów  dalszych  
sp o jrz a ł n a  H elenę , w z ią ł j ą  z a  rę k ę  z p ew na  
u fnośc ią , ja k ie j p ie rw e j nie o k a z y w a ł. D zień  
p o b y t u  ‘ K az im ierza , b y ł dniem  radośc i d la  ca łe j 
•wsi", i H elena  m ogła  się ch lub ić , że to b y ły  n a j
p ięk n ie jsze  ch w ile  je j życia . P o żeg n a ła  n aza 
ju trz  ulubionego, gdy  się w  d rogę w y b ie ra ł z 
p raw d z iw em  rozczulen iem , a w szyscy  b ło g o s ła 
w iąc  m u w y p ro w ad z ili za  w ieś .

'D łu g o  nic n ie  d a ł  o sob ie  s ły s z e ć ;  d o n ió s ł 
dopiero  o sobie z  pod  S m o leń sk a , iż  k rzyżem  
ozdob iony  z o s ia t z r ą k  J e n e ra ła  za  szczegó ln ie j
sze  m eztw o . K ilk a  po tem  m iesięcy  u p ły n ę ło , a 
n ic  o n im  s ły ch ać  n ie b y ło . P o w ia d a ł nam  n a 
reszcie  nasz  P leb an  na  p o czą tku  z iin y , iż  ca łe  
w o jsk o  fran cu zk ie  w  R ossy i zn iszczone zo s ta ło . 
U dałem  się do m iasta  d la  sp raw d zen ia  tej w ieści, 
gdz ie  ze sm utkiem  dow iedzia łem  się , iż  n ieste ty , 
w szy stk o  by ło  p ra w d ą : pan  nasz  d o sta ł w iad o 
m ość, iż  bard zo  w ielu  z  naszych  zg inęło  w  ok ro 
p n e j b itw ie  pod  B e rezy n ą ; o p ła k iw a ł sam jed n eg o  
z s y n ó w , k tó ry  b y ł n a  tej w y p ra w ie , o p ła k i
w aliśm y  K az im ie rza  tak że , a  b iedna  H elena  ro z 
c h o ro w a ła  się  ze  zm artw ien ia  i  ju ż  p o w ą tp iew a
no  o je j życiu . O d zy sk a ła  p rzecież  s i ły ,  lecz  j e 
d y n ie  d la  zn iesien ia  n o w y ch  ciosów . P odczas 
m nożących  się zac iągów  do w o jsk a , o b ad w a  jej 
b ra c ia  w zięc i by li n a  żo łn ie rzy , i obudw óch u tra 
c iła . H e len a  sam a je d n a  p o z o s ta ła ; b y ła  je d y -  
nein  w sparciem  d la  pod esz ły ch  ro d z icó w , k tó rzy  
p od  ciężarem  s trap ień  u p ad a li, i za led w o  z d o ła li 
p rzeży ć  ty le  n ieszczęść.

B iedna H elena  m iała  w te d y  la t  24 : s tr ło s c  
z  ja k a  znosiła  sm u tek , n o w y ch  d o d a ła  w d z ię k ó w  
je j  tw a r z y : znać by ło  je j  c ie rp ien ia , a le  bez
rozpaczy  u m ia ła  znieść najsroższe  ciosy. K ilk u  
żo łn ie rzy  p o w raca jąc  z n ieszczęśliw ej w y p ra w y  
opow iada ło  nam , iż  K az im ie rz  w  ca łe j w ojn ie  
d a ł  dow ody  w ielk iego  m ęz tw a , iż  b y ł ostatn im  z 
p rzech o d zący ch  przez  B erezy n ę  i uc ie ra jąc  się 
j a k  le w  z n iep rzy jac ie lem , p o leg ł.

U k ry w a łem  w ieść tę  p rzed  H eleną  i ro d z i
cam i K a z im ie rz a ; spostrzega łem  je d n a k ż e , b y w a 
ją c  w  dom u je j rodziców ’, w ie lk ą  w  n ie j zm ianę , 
i ' d o w ied z ia łem  się późn ie j, iż  w o lą  było^ ojca, 
a b y  p o sz ła  za  m ąż. R o dzice  H eleny  by li ju ż  w  
p o d esz ły m  w iek u , a po s trac ie  dw óch  sy n ó w , 
b ę d ący ch  ich  podporą , gospodarstw o  u p ad ać  z a 
czę ło . W y d a n ie  córk i za  p racow itego  i  poczci
w ego  cz ło w ie k a , m ogło ich  ty lk o  p o d źw ig n ąć : 
w ie d z ia ła  o tein  H elena , i p o stan o w iła  w o li r o 
dziców  zadosyć  uczyn ić . W y b ra ła  sob ie  p rz y 
ja c ie la  K az im ie rza , w ieśn iak a  poczciw ego , k tó ry  
jiJo-dy ro dz inne j sw ej ziem i nie opuścił. S p rz y ja ł  
cu0 od d a w n a  H elen ie , lecz n ie  śm ia ł p rosić  o

je j r ę k ę ;  te raz  p rz y s z e d ł o św iadczając  sw e uczu
cia  i  p rz y w ią z a n e . H e len a  p o w ie d z ia ła  mu 
o tw arc ie , d la  czego m usi sobie w y b ra ć  m ęża, a le  
z d o da tk iem , iż  n iepodobno b y ło  d la  n ie j kochać  
ta k  innego , j a k  K aź im erzn , ani w y m azać  z serca 
daw n e  do niego p rz y w ią z a n ie ; lecz je ś lib y  M a
ciej, (to  b y ło  nazw isk o  je j  narzeczonego )  chcia ł 
j a  u w ażać  za w d o w ę , k tó re j w o lno  b y ło  zacho
w ać  pam ięć p ie rw szeg o  je j  m ę ż a , ona z sw ej 
strony  uczyn i w sz y s tk o , co do dob re j m ałżonk i 
n a leży . U czciw y  M aciej p rz y s ta ł n a  ten  w a ru 
n ek , a rę k a  H eleny  u czy n iła  go najszczęśliw szym . 
W e se le  o d b y ło  się bez h a ła s u : M aciej do b ry  
go sp o d arz , w sp o m ag an y  p rzez  p ra c o w itą  i r z ę 
dną żonę i  rodziców ’, w k ró tc e  się do ro b ił ch leba  
i b y ł  lub ionym  od w sz y s tk ic h . N im  rok  m in ą ł 
p o w iła  mu H elena  sy n a , a n a  ch rzcie  K az im ierza  
im ię n a d a ła ;  w  ro k  później u ro d z ił się i d rug i 
syn'. H elena  z czasem  o d z y sk a ła  p ie rw szą  sw o 
ja  pogodę u m y s łu , i w id y w an o  j ą  n aw e t w eso łą  
w śró d  ro d z ic ó w , m ęża i dzieci uk o ch an y ch . L ecz  
n ie s te ty ! ta  s ło d k a  spoko jność  n ie d ługo  trw a ła .

Jednego  w ieczo ra  p ó ź n o , chodząc  po izb ie  
m ojej i  o dm aw ia jąc  g o d z in k i, u s ły sza łem  s tu k a 
nie do d rz w i:  o tw o rzy łem , a c z ło w ie k  n ędzn ie  
u b ra n y , z  b lizną  p rzez  tw a rz , rz u c ił się  w  ob ie- 
cia m oje. P o zn a łem  kochanego  i o p łakanego  p rzez  
nas K aźim ierza . U śc isk a łem  go serdeczn ie  i w p ro 
w ad z iłem  do m ieszkan ia , n ieposiadając  się z r a 
dości. S p o strzeg ł on m oje w zru szen ie , i z p rz y -  
sep iona  tw a rz ą  i d rżącą  m ow ą r z e k ł :  cóż to ,
m oże m ój o jc iec , mój b ra t?  O b ad w a  są  
z d ro w i, odpow iedzia łem . A  H e le n a ?  z a p y ta ł 
się z zap a łem . Ż y je , o d p o w ied z ia łem , lecz  n ie 
d la  c ieb ie : zap ew n ian o  n as , żeś p o le g ł : n a  n a 
leg an ie  rod z icó w  o d d a la  rę k ę  p rzy jac ie lo w i tw e j 
m łodości M acie jo w i, lecz d iaczegoś p rzez  la t ty le  
n ie  d a ł  o sob ie  s ły szeć , K a ź im ie rz u ?  O słu p ia ł 
n a  te  s ło w a , a po k ilk u  ch w ilach  p rzy szed łszy  
do sieb ie , śc isn ą ł m nie za  rę k ę  i rz e k ł p rz y tłu 
m ionym  g ło se m : , , pó jdźm y do o jca .a

N ie zd o łam  n igdy  op isać rad o śc i ich  wrza - 
je m n e j; rzęs is te  łz y  ro s iły  ich ja g o d y . Z o s ta 
w iłem  ich  'sam y ch  z sobą  i pob ieg łem  do M a
cieja , ab y  uw iadom ić  H e len ę , o p rzy b y c iu  K aź i
m ierza. W e  trz y  d n i dopiero  odw aży łem  się  z a 
p ro w ad z ić  K az im ie rza  do dom u M acie ja , H e 
le n a  w y sz ła  na  p rzec iw  n iem u z uśm iechem  ra -  
dośnem , w  k tó rem  je d n a k  ła tw o  b y ło  dostrzedz  
ś la d y  bolesnego w zru szen ia . P o d a ła  m u rę k ę , 
m ó w iąc : n iech  C ię B óg  b ło g o s ła w i.^  S trac ili
śm y nadz ie ję  o g ląd an ia  cię n a  tym  św ie c ie ; lecz  
spodz iew aliśm y  s ię  u jrzeć  cię w  lep sze j k ra in ie . 
T u  K az im ie rz  led w o  się  m ó g ł u trzy m ać  na  n o 
g ach , i n ie  z d o ła ł s ło w a  p rzem ó w ić ; w z ią ł  ty l
ko  H e len ę  i M acie ja  za  ręce, śc isn ą ł ic h , i  o p u 
ś c i ł .  Z b liż y ł się potem  do ich s y n k ó w : b ra ł  j e 
dnego po d rug im  na  ręce , i p rz y c isk a ł se rd ecz
n ie  do sw ego  ło n a ; a z starszym  u s iad ł n a  ł a 
w ie  p o sad z iw szy  go n a  k o lan ac h . C h ło p czy k  
w id ząc  się  W obięciu  n iew idzianego  w  dom u g o -
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się Wyrywać, za co złajany został 
Iż grzeczny K a ź i m i e r k u l j  S ły -  

. 'wy/.-! vione imię swoje żółnierz, odwró- 
zalawszy się łzam i, ukrył oblicze 

chłopczyny kędziorach. Przerwał 
ozenia pierwszy Maciej, pytając Kazi- 

■ę z nim stało po przeprawie przez 
$ ' i y . ; .i-j^ zie, jak zapewniano, miał zginąć.

Opowiedział im Kazimierz, iż będąc przy 
przeprawie mocno rannym, stracił przytomność, 
a odzyskawszy ją , ujrzał się w  ręku kozaków. 
Zaprowadzonym potćm został do‘ M oskwy, a 
ztąd z wielu innymi w  głąb kraju. W  pochodzie 
każdy starał s i ę  jaka robota co dla siebie zaro- 
bie, gdyż płaca jeńców  była tak mała, że nawet 
na opędzenie najgwałtowniejszych potrzeb życia 
nie wystarczała.  ̂ N a j ą ł  się za ogrodnika u je
dnego bojara, krory go był sobie upodobał. N a
deszła nareszcie chwila uwolnienia, wydano pasz- 
porta dla wszystkich do powrotu do ojczyzny; 
lecz niewolnicy przy szczupłej płacy, musieli od
bywać podróż piechotą, a boleść, jakiej z przy
czyny odnawiających się ran doznawali, opóźnia- 
fa ją znacznie, i nieraz w  smutnej zostawali po
trzebie szukania przytułku u dobrych ludzi i pro
szenia o jałm użnę. W  Smoleńsku znalazł K a
zimierz naszego teraźniejszego pana, powracaja- 
eego także z n iew oli; poznał go dobry pan nasz 
l przywiózł z sobą do domu: „N ie mam nic z 
tylu łat służby wojskowej, rzekł Kazimierz, koń
cząc opowiadanie, oprócz ran i  smutnego prze
konania, zem krew przelewał za marna nadziejo." 
.Rzęsiste łzy  w ycisnął nam wszystkiem  tymi sło 
w y ; Helena^ chciała go pocieszać, lecz w yrazy  
w  ustach jej umierały, Maciej zaś ściskał go 
serdecznie, prosząc aby tak, jak dawniej, chcfał 
byc jego przyjacielem.

. M °dy nasz pan, którego także za straconego 
miano, objął wkrótce w ło ść  tę, po śmierci ś. p.
1 ana Starosty, ojca sw e g o ; niezapomniał o K a
zimierzu w yznaczył dla niego i starego jego o i- 
ca_ kaw ał gruntu, i często zatrudniał go w  ogro
dzie swoim, rozmawiając prawie zaw sze z ^ o -  
warzyszem broni o odbytych wyprawach. Sza
nowali Kazimierza w;szyscy od dziecięcia, aż do 

ar wieśniacy nasi zgromadzali sie' koło nie
widMał011- 0p0" la>dał ! m ’  c o  w  ln,,ych krajach
nie T 1 T ® ” ’ Jak m0Zna 1 11 nas polepszenie i oszczędnosc w  gospodarstwie zaprowadzić
Często przychodził do szk o ły  m ojej n L S , e  
nawe godzinę uczył dzieci i dopomagał. Cie
szyliśmy się w szyscy, żeśmy mieli w  gronie na- 
szem człowieka tak poczciwego i doświadczone"o 
alec ,,,e długo było naszej radości. °  ’

ności ie l°Cy raZU P e ' T ? 0  P ° ' y s t a l  z nieostrożności jednego z parobków sąsiada Macieja, po.
Mfcfcie « zaP?̂ lł ogień na domy L .
ła s jed; iej.ch.'vi11 " ieJka cześć wsi sta-
towoć-Pt 8l • ‘ Pł?m.,e.n'- ? b!e§ł  sl> ł‘*d nasz ra- 
widziano Kn ’•'^ 'V'?ksZe '  niebezpieczeństwo 
widziano Kazimierza;. lecz wszystkie „siłowania

b y ły  nadaremne, wiatr bowiem  silny roznosił 
co raz dalej ogień, i  już dom Macieja palić s ie  
zaczął; już dach cały  płom ień ogarnął, gdy przy
b ieg ł K azim ierz, a widząc H elenę oddaną roz
paczy i  wołającą dzieci swoich, w pad ł w śród pa
lących się ścian, i  chłopców w  koszulkach z p ło
mieni w yrw anych matce oddał: pośpieszył raz 
jeszcze, aby co w ięcej uratować, lecz gdy powra
cał, już dom niszczącym  żyw iołem  strawiony, w y 
wracać się zaczął, tak, iż uderzony w  g łow ę spa
dającą ze szczytu belką, upadł bez zmysłów'.

(K oniec nastąpi.)

J e r z y  K u l c z y c k i .
W  13stym Numerze pisma naszego, w spo

mnieliśmy, mówiąc o K a w i e ,  iż  pierwszą ka
wiarnię publiczną za łoży ł w  W iedniu za pozw o
leniem Cesarza Leopolda I , J e r z y  K u l c z y c k i ,  
ktorego dotąd w  wizerunku, w  kawiarniach sto
licy Austryi, w id zieć można. Przytaczamy tu ob
szerniejszą wiadomość o K u l c z y c k i m ,  wyjętą z 
dzieła równoczesnego niełedwie w ypraw ie króla  
Jana III. pod W iedeń. e);

„G dy Kara Mustafa z ogromnem swem  w oj
skiem obiegł W iedeń; i w szelkie zw iązki stolicy  
z armią przerw ał; trwoga zajęła umysły m iesz
kańców'. Szukano odważnego człow ieka, któ- 
ryby się podjął przedrzeć do obozu X iecia  L o
taryngii, i uwiadomić go o stanie W iednia. Gdy 
nikt nie chciał narazić się na niebezpieczeństwo* 
dostania się w  ręce tuż przy w ałach  miasta obo- 
zujących pohanców; stanął przez burmistrzem mia
sta J e r z y  F r a n c i s z e k  K u l c z y c k i ,  polak  
rodem z Samborza, który znał dobrze jeżyk  i 
obyczaje* tureckie, a pod ten czas w: rocie K api
tana Ambrożego Franka; z ochotników, pragnąc 
cycb przeciw nieprzyjacielowi wiary Chrystus® 
w alczyć, zo sta w a ł, i podjął się ważne dopełnić 
zlecenie. Przebrany po turecku (zob. obrazek)' 
z  służącym swym  J a n e m  M i c h a ł o w i c z e m *  
puścił się w  podróż pieszo dnia 5 go Sierpnia w  
nocy pomiędzy 10  a 11 godziną. W krótce spo
strzegł przed sobą roztoczony obóz nieprzyjaciel
sk i: a że nie m ógł go ominąć, w szed ł przeto 
do niego., i przenocował dla- w ielkiego deszczu, 
który go ' b y ł całego z służącym przemoczył. Na 
drugi, dzień, udał się przez winnice, góry, lasy  
ku górze, Nowym Kalenbergiem albo Józefsber-

nP]?  Tb0S‘\ Ul'US ExotI’co" ,m Wir E .. G iiernero I W  
pelio, XP1IUburą 1688-fol. -  ś ' w i ę.c fei. Opis Staro
żytnej Polski X., I. sir, 350.,
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ofierze,

J e r z y  K u l c z y c k i .

giem  zw an ej, zkąd przed oddziałem  w ojsk a  tu
reckiego u szed łszy , nad brzegi Dunaju przybył. 
Bla malej w ysepce w id z ia ł C brześcian; prosić 
w ie c  zaczą ł przez znak i, aby go na drugą stro
n ę  przew ieźli: lecz zam iast udzielenia pom ocy, 
dano do nich ognia z ręcznej broni, poniew aż  
m yślano , iż  są T urcy. D a l im się  Wtedy K u l
czyck i poznać, iż  jest C hrześcianinem , przez znak  
k rzyża  św iętego , a przew ieziony do obozu C lirze- 
ściau w ręczy ł listy  sobie pow ierzone X icc iu  L o
taryngii, przyjęty od niego z w ie lk ą  radością. 
O 10' e i w  nocy w idziano już z w ieży  S . S zcze
pana rakietę puszczoną w  pow ietrze , na znak , 
iż  K ulczyck i p rzyb y ł do obozu Cbrześcian. N a  
prośby w od zów  pow rócił K ulczycki nazad do 
m iasta row am i z listem , w  którym prędką pomoc

N  ak ł a d o  m i d r u k i e ta K ; n e s t a G ii

ob iecyw ano w  tych  s ło w a c h : , ,T y lt  w >jsk 
polskiego oczekujem y, do w ydan ia  g łó w n e j bi* 
tw y , której bez w ątp ien ia  skutkiem  b ęc  ce os w o
bodzenie W ied n ia ."  Po drodze k ilk a  asy  na 
p otk a ł straże tureckie, i  lubo zm ęczon prze
m ok ły , nadzw yczajną ty lk o  przytom ne ' - ' 1
s łu  u szed ł przed n iebezpieczeństw em , i eMu. 
Sierpnia rano, bez żadnej szk od y  i pi.y. 
p rzyb y ł przez bramę szkocką do sto licy , i 
spraw ę w ysok iej G eneralicyi cesarskiej -.ak 
jako  i przez listy  z polecenia sw ego .

S łużącem u jego  M i c h a ł o w i c z o w i ,  toż 
sarno udało  się  2  razy , przejść obóz nieprzyja
cie lsk i. Gdy ostatni raz pow racał, zaszed ł mu 
drogę T urek, i w d a ł [się z nim w  rozm ow ę; atoli 
k ied y  najmniej s ię  zdrady sp o d ziew a ł: M i c h n 

o w i e  z jednem  cięciem  pałasza , uciął mu g ło 
w ę , w sia d ł na jeg o  konia i  p rzyb y ł do W ie 
dnia ze znakam i zw y c ięz tw a , z k tórych  w  m iej
scu rodzinnem , daw nem  W o jew ód ztw ie  brzc- 
skolitew sk iein , w e  w si L e ś n a ,  N.  P a n n i e  pa
ła sz  i  strzem iona z zdobytego siodła z ło ż y ł  w

W  nagrodę poniesionych trudów i  n ieb ezp ie
czeństw  n ic  K u l c z y c k i  od Cesarza po o sw o-  

W ied n ia  nie żądat, jak  p ryw ileju , aby 
w olno b y ło  w ystaw ić  doin, i w  nim k aw ę z w y 

czajem T urków  przedaw ać. M iasto przez w d z ię -  
chcąc pam ięć jego  potom ności przesłać, 

ob ow iązalo  się tegoż popiersie zaw iesić  w  p ięk 
nych ramach w e  w szystk ich  k aw iarn iach , a w  
dniu 7go Sierpnia coroczną uroczystością p ośw ię
cenie się  jego  bezinteressow ne potomkom przy
pom inać.

M  y  ś  1 i.

C a ły  u m ysł m ądrego cnotą je s t  przejęty , gdy  
chęć z y sk ó w  napaw a u m y sł zepsutego cz ło w iek a .

P rzyjaźń  n igd y się  starzeć nie pow inna, i tyle  
w zględ ów  n a leży  m ieć na starych, jak o  i now ych  

p rzyjació ł.

Szczerość i  rzetelność są to cnoty w  życiu  
społecznem  najpotrzebniejsze. H aniebną je s t  rze
czą przym ilać się  tem u, którego w  rzeczy samej 
n ienaw idzisz lub którym  gardzisz.

n t e r a  w  L e s z n i e .  (HeJ. C i e c t u n s k i . y . ,


